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B ipedycyi C z a s u  w y ra z iw sz y  na kopercie: Vrennmemryjne 
pieniądze____________ CZAS P r z y j m u j ą  s i ę

OG-F.OHZENIA. ro zp ra w y , odezw y w szelkiego rodzaju.
DONIESIENIA lite rack ie , k s ię g a rsk ie , handlow e. p rz e m y s łowo 

rolnicze itp.
UWIADOMIENIA ty czące  s ie  sp rz e d a ż y , kupna, dzierżaw  itp 

Z ft o p ł a t ą
od w iersza  pety tew ego  za  jed n o razo w e um ieszczenie po 8 

g ro szy  następne po 3 g ro sze .
I. i s  t  y

n ie  fra n k o w a n e  n ie  p r z y jm u ją  s ię .  w y jąw szy  od sta ły ch  
lub znanych  korespondentów .

N um er pojedynczy kosz tu je  8  g ro szy .

Ogłoszenie Konkursu.
C. K. K om isy* Gubernialna podaje do p ow szechn ej  

w iad om ości, z e  w aku jąca p rzy  U n iw ersy tec ie  J a g ie l­
lońskim w  K rakow ie katedra h istoryi p o w sz ec h n ej, 
do której p ła ca  roczna w  summie ty sią c  d w ieśc ie  
y jr .  z prawem  aw ansu na 1 4 0 0 ,  a następnie 1 6 0 0  
z łr . mk. je s t  p rzy w ią z a n ą , drogą konkursu obsadzo­
ną być ma.

U biegający s ię  o tę posadę w inni są  z g ło s ić  się  
x podaniami sw em i stosow n ie  u.łożonemi do c. k. K o­
misy* Gubernialnej w  K r a k o w ie , najdalej do dnia 1 5  
l i p c a  b-r. i do takow ych  d o łą c z y ć  w sze lk ie  dow ody, 
kwalifikacye do pomienionej katedry w y k a zu ia ce .

K raków  d. 2 1  maja 1 8 5 0  r.
( 7 7 1 .  3 )  Z  c. k. K om isyi Gubernialnej.

Kraków d. 2 3  czerwca.
P o w ie d z ie liś m y  p o w ie le k r o c , ż e  d a ro w a n ie  r y ­

c z a łto w e  p a ń s z c z y z n y , b y ło  n aru szen iem  p raw a  
w ła s n o ś c i ,  p o g w a łc i ło  p ra w a  jed n y ch , a  w  dru­
g ich  z r o d z iło  m y ś l,  ż e  do w ła s n o ś c i  m o żn a  p r z y jść  
z a  d a r m o , b e z  p r z y ło ż e n ia  s ie  w ła s n ą  p ra cą , 
p r z e m y s łe m  lub o s z c z ę d n o ś c ią ,  b ez w z g lę d u  n a  
s z k o d y  i s tr a ty  d ru gich . A b y  p o ło ż y ć  k on iec  tej 
re w o lu c y i pryncypiów ,  a b y  p om ącon e n ie sp o d z ie ­
w a n y m  w y p a d k iem  w y o b r a że n ia  n a  n o w o  do ł a ­
du w  g ło w a c h  p r z y w r ó c ić , p o d a w a liśm y  rad ę , 
iż b y  w ie ś n ia c y  okupili w ła s n o ś ć .  I’o b y ł  i jest  
d o ty c h c z a s  je d y n y  w e d łu g  n a s  śr o d e k , a b y  w y jś ć  
z  fa łs z y w e j  d ro g i, którą w  ch w ili n a g łe j  i g r o ź ­
nej udano s i ę ,  a b y  pod stosu n k i n a s z e  m ają tk o ­
w e ,  co w ię k s z a ,  pod sta n o w isk o  moralne n a sze j
w iejsk ie j lu d n ości p o d ło ż y ć  z a s a d ę  p raw n ą, którą  
W o w ej ch w ili w y r w a n o .—  „ J a k ie  z tą d  m oralne  
na o b d arow an ych  w p ły n ę ły  s k u tk i ,  m ó w iliśm y  
w  jednym  z  d a w n ie jsz y ch  a r ty k u łó w , m am y p ra­
k ty c zn y  d o w ó d  w  p o w ta rza ją ce in  s ię  w s z ę d z ie  z ja ­
w isk u  ' iż  n ieza sp o k o jen i p rzy z n a n ą  w ła s n o ś c ią  
w s z ę d z ie  n iem al do r o z sz e r z a n ia  onej cz y to  w  gru n ­
tach , c z y  w  la sa c h , c z y  p a stw isk a ch  d ą ż ą . N .e z a -  
s p o k o ił  p rzeto  c z y n , tak dla" nich ła s k a w y ,  z ą d z y  
p o s ia d a n ia , a le  j ą  i o w sz e m  o b u d zi! i p o d ia -  

ź n i ł .“ ,
D z i s ia j , k ie d y  k a ż d a  n iem al k o resp o m len cy a  

g a lic y jsk a  d on osi nam  o n o w y c h  g w a łt a c h ,  j a ­
kich s ię  w ło ś c ia n ie  na cu d zej w ła s n o ś c i  dopu­
s z c z a ją ,  k ied y  w  n iejednem  m iejscu  p r z y s z ło  n a­
w e t  do k rw i r o z le w u , m o że ż  kto z a p r z e c z y ć , ż e  
w s z y s tk ie  te w y p a d k i nie s ą  sym p tom atam i ch o­
roby' m oralnej / k t ó r a  id eę  w ła s n o ś c i  w  w ło ś c ia ­
n inie n a sz y m  z a ta r ła . S i ł ą  zb rojn ą  m o żn a  p o­
w str z y m a ć  w  r y z ie  sz a r p ią c y c h  s ię  n a  cu d ze  m ie­
n ie , a le  z a s a d y  w  g ło w ie  b agn etem  n .e  p rzerób .. 
T u  już n ie ch o d z i o sk u tek  a le  o fa k t ,  a le  
o p r z y c z y n ę ,  t o je s t ,  id e ę ,  która do te g o  a u 
p ro w a d zi. J e s t - ż e  n a  u su n ięc ie  z ł e g o  ja k ,e  nine 
ra d y k a ln e  le k a r stw o  op rócz t e g o ,  któreśm y po 
d a li ,  a  z a  którem  najm ocniej c ią g le  o b sta jem y . 
K to  w ie ,  a  in n eg o  j e s t  z  nam i zd a n ia , niechaj j e

poda- - i
T y m c z a se m  zan im  o r g a n iz a c y a  D a l ic y i ,  ja k  

so b ie  d la  s z c z ę ś c ia  n a sz e j  p row in cy i p och leb iam y , 
u św ię c i n a szą  z a s a d ę ,  w y p a d a ło b y  czujnej p r z y ­
ł o ż y ć  b a c z n o śc i, a b y  p od ob n e w sp om n ion ym  n ad ­
u ż y c ia  w ięc ej s ię  nie p o m n a ż a ły , a m ian ow ic ie , 
a b y  w  sk u tek  z a m ie s z a n ia , ja k ie  n a  d rod ze  do 
d z iś  dnia  p rak tyk ow an ej c ierp ieć  m usi s p r a w ie -  
d liw o ść , g w a ł t y  po w sia c h  d o k o n y w a n e , n .e u c h o -  
d z i ły  d łu ż e j  b ezk arn ie . W  tej m ierze  e d y t u ­
jemy S ię  do o sta tn ieg o  a r ty k u łu  w  Neue Z e i t ,  
k tóry  te ż  d la  te g o  tutaj podajem y :

W e wszystkich niemal dziennikach w państwie au- 
stryackićm w y c h o d n y c h , j a k i e j  g j g j
dawalv się i dają do dziś dnia słyszę g i

na gwałtowne naruszenia własności większych posiada­
czy, ze strony tamtejszych włościan. Pokrzywdzeni ta- 
kienii givaftami właściciele,^ mniemali, źe przez ogłaszane 
po dziennikach skargi, zwrócą na to uwagę rządu i skło­
nią go do zaradzenia złemu, nieznajdując u władz miej­
scowych potrzebnej opieki, i gdy na(jt0 popełnione nadu­
życia po większej części uchodziły bezkarnie, tak, iż 
gwałty, o których mowa, coraz więcej się innoźą i n ie- 
lylko na pańskich, ale i na włościańskich gruntach by­
wają praktykowane. Jak długo posiadane przez włościan 
grunta obciążone były stosunkiem poddańczym i połączo­
ną z nim robocizną i rozmaitemi daninami, wartość grun­
tów włościańskich była u nas bardzo mała, i gdy grunt 
taki opuszczony został przez włościanina, niełatwo było 
dostać w jego miejsce innego. Qdy jednak te stosunki 
w roku 1848 zostały zniesionemi, podniosła się nagle 
wartość gruntów włościańskich; każdy mieszkaniec wsi, 
ujźrzawszy, że robocizna została zniesioną, chciał także 
kawałek gruntu posiadać; wystąpił w ięc z pretensyami 
do tego lub owrego gruntu, stawiał świadków, źe jego  
ojciec lub dziadek takowy posiadał, i w ten sposób chciał 
dzisiejszego właściciela z niego wyzuć. Powstały procesa. 
Gdy jednak sądownictwo na prowincyi było jeszcze w bar­
dzo złym stanie, a włościanina drogą prawną pocieszać 
tyle znaczyło, co odsełać go ad  c a k n d a s  graecas; gdy 
nadto patent znoszący poddaństwo j połączone z niem po­
winności, niewypowiadał zasady, Kto ma być za w łaści­
ciela gruntów włościańskich uważanym, czyli posia­
dający takowy w  chwili ogłoszenia patentu, lub kto go 
przez pewną liczbę lat posiadał, czyli też ten , kto 
ma prawo dziedzictwa, chociaż nie był w posiadaniu 
gruntu; gdy nakoniec i sejm w postanowieniu swojem przez 
J. C. Mość sankeyonowanem nieorZekł tej zasady, klóraby 
władzom sądowym za normę służyć mogła; przeto w ło­
ścianie, którym droga procesu zdawała się zbyt długą i 
którzy nawykli posiadłości pańskie gwałtownie nachodzić, 
zaczęli teraz i między sobą niepokoić się wzajemnie, na­
padaniem na d o m y ,  p r z e s z k a d z a n ie m  w  po lne j  ro b o c ie ,  
o so b is tem i  p o k rz y w d z e n ia m i  itp. S k a rg i  w ię c ,  lak dawniej­
szych dziedziców o napady włościan na pańskie lasy i 
łą k i, jak równic o gwałty włościan między sobą popeł­
niane trwają ciągle jeszcze , pomimo tego, źe kilkanaście 
już procesów wytoczono przed tutejszemi sądami karnymi, 
a bywają przypadki, że winowajców zasłużona spotkała 
kara : gdy jednak orzeczenie takowej, rządkiem bywało 
zjawiskiem, przeto też nie zaradziło złemu. Pocieszano 
się dotąd miłą nadzieją, że nowa organizacya sądownictwa 
położy tym smutnym zajściom tamę, i źe każdy pokrzyw­
dzony dostateczną znajdzie opiekę prawną; kiedy to je ­
dnak nastąpi, zgadnąć trudno, gdy wszystkie*rządowe dzien­
niki głębokie zachowują w tej mierze milczenie.

„Wszakże i teraz nawet, wśród tak trudnych okoliczno­
ści moźnaby zapobiedz tei samowoli, gdyby sądy karne 
większej części spraw tego rodzaju nieodrzucały i nieod- 
seła ły  ich do urzędów obwodowych, które jak wiadomo, 
az nadto często stronę chłopa trzymaja. Przyczyn takie­
go postępowania szukać należy w tej okoliczności, źe 
w tutejszem prawodawstwie karnćm dwie panuja zasady, 
niedozwalające publicznych gwałtów zbrodnie uważać, 
gdy bowiem do istoty zbrodni tej wedle §. 72 Iszej części 
kodeksu karnego potrzeba, aby posiadanie gruntu było 
spokojne, w chwili, gdy ffWałtownym napadem zostanie 
zakłócone, prawo zatem" nigdy prawie niebywa zastóso- 
wanein, bo wedle przyjętego prawidła posiadanie prze­
staje hyc spokojne,n , gdy jest przedmiotem sporu i gdy 
: m Vt Sdc,el u n iósł o nie skargę do w ła d z y -  i 
Vnrniinion '. 0VVna naPaść wtedy tylko ma m iejsce, gdy 
szkody klóreZyf, Ws^Pieniu na grunt obcy napotykają prze­
j a ś n i ę  dwie z a s m l f l  P^cmocą usunać , z .̂ Ale te
ia 7 astósowano klore P^Y rzLCz°nc.| zbrodni bywa-

, V ’ sPrawiają że takowa uchodzi bezkarnie,
1  u z a c h o l ? OŚi ba m m * top.dzaju zachodzą przypadki źe akt samowoli poprzedzony
nc posiadanie* ' w ll|dz skargą i " tej samćj chw ili spokoj- 

a !  niło si« w niespokojne, bez dochodze-
n‘ ’ nies,nne prete‘nsye są prawne lub nieprawne;
^  . • Wlerilją sie naturalnie wrota wszelkim gw ałto-wnosciom.

,a S Sar : i ¥  z pretensyami, zanim się g —  : 
nilu.’ „ f  ' IKlkojne posiadanie zmienić w niespokoj 

nikno-o nipcłma.sc ,c’e l j niczego złcg° się niespodziewając,
mkog lestawia na straży, a co najwięcej trzyma dwóch 
po ow ych, dwóch leśnych" którzy na widok groźnej rze­
szy czóm prędzej chronią sie ucieczką, zostawiając wol­
ne polu napastnikom— lu vvj ę C wedle brzmienia przyto­
czę ego puragraiu, niema już gwałtownej napaści, tylko 
bezprzeszkodue wstąpienienie na grunt o b cy . V

mWidzą to wprawdzie sądy kryminalne, źe tego rodza­
ju zajścia niepowinny ujść bezkarnie; gdy jednak tu i ow­
dzie za nadto się trzymają litery prawa, odstępują zatem 
akta śledcze politycznym urzędom obwodowym, które na- 
próźno szukają w Ilgiej części kodeksu karnego roz­
porządzenia dającego się stosować do zachodzącego 
wypadku, uwalniają zatem winnych jedynie pod za­
grożeniem karą w razie powtórzenia, przyczem chłopom  
uśmiecha się myśl lojalnego posiadania i dążenia do tegoż.

Szczęście jeszcze , źe nasi w łościanie przy całem ich 
moralnem i intellektualnem zaniedbaniu dosyć są dobro­
duszni i przestają na m ałem , inaczej stosunki nasze sta­
łyby się prawdziwie nieznośnemi. Ale jakżeż się krwa­
wić musi serce prawdziwemu filantropowi, jeźli pomy­
śli, czemby wieśniacy nasi byli na drodze prawdziwego 
oświecenia!

Przegląd polityczny.
Korespondent wiedeński dor.osi nam, źe wkrótce mają 

być zwrócone dobra zabrane skompromitowanym w pow­
staniu węgierskiem, a nawet upewnia, źe wydaną już zo­
s t a ła  amńestya dla tych indywiduów, którzy wystąpiwszy 
z wojska cesarskiego wstąpili w szeregi powstańców. Zda­
je  nam się źe oba te rozporządzenia więcej przyczynią 
się do utrwalenia spokojności i praivnego* stanu na W ę­
grzech, niżeliby tego dokazała najściślejsza baczność władz 
wojskowych i policyjnych.

W B. rlinic krąży pogłoska o wystąpieniu hr. Branden­
burga z gabinetu. Miałożby prawo drukowe być ostat- 
niem słowem  obecnego prezesa pruskiego ministeryum; 
niesądzimy, bo droga na którą już w szedł rząd pruski 
jest szeroka; kto na nią raz wejdzie może z a j ś ć  dalej n i- 
źli  s ię  sp o d z ie w a ł .  D z ien n ik i  N a t io n a l  Z e ilu n g  i A b e n d  
Post umówiły się już co do sposobu przesełki numerów 
sivoim prenumeratorom na prowincyi. Stąd wielki krzyk 
w gazetach rządowrych że to jest otwarta droga propa­
gandzie demokratycznej. B y ło b y  u c zc iw ie j  z e  strony tych  
o r g a n ó w  g d y b y  r a z  p o w ie d z ia ły ,  ź e  w sze lk i  o b j a w  opinii  
s p r z e c z n e j  ich  zasadom powinien być zakazany. Wtedy 
byśmy powiedzieli źe dzienniki te mają przynajmniej od­
wagę swej opinii; dzisiaj odezwać się do nich musimy, 
ze nie warte są w olności, skoro cudzego zdania uszano­
wać nieumieją, dowodzą same źe sprawa, której bronią, 
musi być najgorsza, skoro krytyki wytrzymać niemoże ani 
mnej niema na nią odpowiedzi, jak policyjny zakaz.

M śród sprzecznych codzień wiadomości, jakie nas do­
chodzą z Francyi w sprawie dotacyi prezydenta, niepodo­
bna prawie przewidzieć ostatecznego rezultatu. Dzienni­
ki przychylne projektowi silą się na wyszukanie argumen­
tów, które ciskają jako ostatnie strzały na swoich prze­
ciwników. W edług nich obecna pensya prezydenta nie 
wystarcza na utrzymanie powagi i godności naczelnika 
państwa. Czyż powaga ta mierzy się tysiącami franków, 
które naczelnik kraju ma pobierać, wielkością świty, któ­
ra go będzie o t a c z a ć ?  Czyż n o w y  Cesarz Solouque w gro­
nie t r z e c h s e t  świeżo kreowanych k s i ą ż ą t ,  hrabiów i ba­
ronów o 5— 7 a nawet 9 p ió rk a c h  na k a p e lu s z u  s t ó s o -  
wanym większą ma powagę, niźli ją miał ów s k r o m n y  
prezydent Ślanów-Zjednoczonych Washington, który w u -  
bogim mieszkał domku. Jeżeli nie 183 ludzi, jak teraz, 
ale 1830 czekać będzie na rozkazy prezydenta, w  czem - 
źe to przymnoźy jego zasługi, które są jedynym warun­
kiem czci narodu w Rzptej.

Najważniejszym obecnym wypadkiem jest klęska gabi­
netu angielskiego w Izbie, w skuick przyjęcia mocyi lor­
da Stanley. Mocya ta przyznając zupełnie prawo, nawet 
obowiązek rządu angielskiego zasłaniania poddanych an­
gielskich mieszkających w obcym kraju protekeyą praw 
w tymże kraju obowiązujących, kończy się naganą bar­
dzo jasną w skutek postępowania ministeryum w sprawie 
greckiej. Przyjętą została większością 169 głosów prze­
ciw 132. Globe oświadcza, źe wypadek ten jest na er 
wielkiej wagi i dalekich następstw. O ile to o a e się 
prawdą, obaczymy za kilka dni; z wszelkim więc sądem  
wstrzymać się dotychczas należy. Wszakżez gie- a przy- 
jeła  te wiadomość w Londvnfc dość oboje n ie , consolidy 
spadły zaledwo o % ;  papiery zagraniczne utrzymały się 
w kursie. Dzienniki londyńskie nawet naJhteprzyjaźniejsze 
gabinetowi nieprzypuszczają z tego P°'vodu jego upadku, 
o tern nawet, jak mówią, Izba m einysiała, chciała tylko 
dać naukę, osłabić (s ic )  lorda "almerstona, ale niewy- 
woływać kryzys gabinetu w Anglii w obecnych okoliczno­
ściach. Zresztą pokilkakroc już Wyjaśniliśmy, óla czego 
w Angin wszelki inny gabinet jest niemożliwym; ***Kt też 
nieprzypuszeza aby Izba niższa potwierdziła uchwałę szla­
chetnych lordów ,—  Dzienniki francuskie każden ze sw e­
go stanowiska i jakby mu dogodniej było ocenia rzeczo-
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ny wypadek! wyjąwszy kilka opozycyjnych, wszystkie inne 
z niego wielce sie cieszą, różnią się tylko w przew idy­
waniu nastepności.' Jakoż dzienniki konserw atywne radują 
sie z n ieg o , mniem ając, że je s t zapowiedzią upa u mi 
nisteryum R ussela; dzienniki zaś um iarkowane jak  Urdre 
upadek ten  poczytują za wielką klęskę.

Odais ogłoszonego w G azecie W iedeńskiej z  dnia  
4  czericcu b. r. obwieszczenia. J. B. v. Ehrenberg 
d a ł umieścić w  Gazecie Wiedeńskiej z dnia 4 8  z. m. 
ogłoszenie  tej treśc i: jako mu vv moc dekretu c. k. 
ministerstwa spraw wewnętrznych * dnia 10l marca 
1 8 5 0  licz. 4 3 5 5  przyrzeczono ze strony c. k. r/.ą 
du pomoc i opiekę przy u tw orzeniu  towarzystwa ak-  
cyonaryuszów w zamiarze zakupna z^nistw węgier­
skich i osadzania na nich austryackich obywatel., 
jako fundator o g ło s i ł  także subskrypcyę, i z ło ż y ł  na 
różnych miejscach dla przystępujących członków ar­
kusze subskrypcyjne, programy i projekta statutów.

Dla obeznania publiczności z prawdziwym stanem 
rzeczy, przytacza się dosłow ną osnowę pomienione- 
go dekretu ministeryalnego:

Rząd uważa kolonizacyę W ęgier za bardzo w a­
żne zadanie, nie, tylko dla samych W ęgier, lecz dla
całej nawet monarchii.“

„Odnoszące się do tego celu przedsiębierstwa i o -  
pierające się n a  zasadach prawnych, sta łych i wspie­
rających dobro pow szechne, mogą zaw sze  liczyć na 
opiekę i wsparcie ze strony rządu.“

„M inisteryum  sp raw  w ew n ętrzn . nie w id zi w sz a k ­
ż e  powodu w ch o d zić  w  s z c z e g ó ło w y  rozbiór lub rę­
c z y ć  za w spom niony projekt pana E hrenb erga“.

Pan Ehrenberg zatem, ani otrzymał pozwolenia na 
założenie towarzystwa akcyonaryuszów, ani gwaran-  
cyi dla swojego specyalnego projektu, lak ie  zape­
wnienie było mu raczej wyraźnie odmówionem.

Zapowiadana takim przedsięwzięciom w  ogolę o 
pieką, jest w  pierwszej linii poddana warunkowi, a 
by się na prawnej opierały podstawie.

Xa tej w szakże podstawie zbyw a dotąd projekto­
wi pana Ehrenberga, gdy wedle praw istniejących, 
do zakładania towarzystwa akcyjnego i otwierania 
subskrypcyj, potrzebne jest specyajne pozwolenie mi-  
nisteryalne.

O tych punktach poinformowany zosta ł pan Ehren­
berg celem zaniechania rozpoczętych przezeń kroków.

W ie d e ń  2 2  czerw ca . D zienniki P ragsk ie d on iosły
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widocznie naigrawa się z przychylnie udzielanyc.., 
mu napomnień, przeto J. E x. gubernator cywilny i 
wojskowy uznał za stosowne, dziennik „ 1 urtch od 
dnia 3 3  b. ni. zawiesić i c. k. starostwu grodzkie­
mu wykonanie tego postanowienia polecić, coAiimej- 
szem do powszechnej podaje windomosci. /i . c. K. 
centr/kora. wojsk.-śledczej.

(W iadom ości bieiące:) Wkrótce urządzone będą 
na w s z y s t k i c h  kolejach żelaznych ruchome urzęda 
p o c z t o w e  (bureau.vambulants), które w  n ą g  jazi j 
załatw iać beda w s z e l k i e  interesa pocztow e , miano­
wicie przyjmować i oddawać listy, przesełki pocz y 
w o z o w e j , dzienniki Bp: Przy k a ż d y m  pociągu oso­
bowym będzie osobny wagon na ten cel przeznaczo­
ny, i zaopatrzony skrzynkę do wrzucania zwy
czajnych listów. . . x v .

_  M ów ią , że niit>l s to r  wyznań p o w o ła ł  do W ie­
dnia ludzi zaufania, protestanckiego w yznania , d a  
naradzenia się z nin" 0 stosunkach ich kościoła uo 
państwa.

W iedeń 21 czerwca C«0 Podczas pobytu jen. Haynaua w W ie­
dniu donosiłem o nastąpić mającej czuciowej amnesty! dla Wągier, 
chociaż sam tej wiadomości nie zupełnie zawierzałem. Nie była 
ona fałszywą, gdyż w ła śnie teraz ogłoszono amnestyą dla wszyst­
kich oficerów' cesarskich. kt6™y zostali uwolnieni z służby przed 
wybuchem rewoluoyt węgierskiej i potem wstąpili w szeregi po­
wstańców. Ułaskawienie to wydane zostało jeszcze podczas poby­
tu jen. Haynaua w Wiedniu, ale wstrzymano ogłoszenie aż do u- 
kończenia śledztwa wszystkich tych politycznie skompromitowanych. 
Teraz wiec przeszło 60 nieszczęśliwych odzyskało wolność. W ia- 
doniość o tej łasce w stolicy najlepsze sprawiła wrażenie, uważa­
ją  ją  jako początek dalszej aninestyi. dość pewnego źródła do 
wiedziałem się, że wszystkie skonfiskowane dobra na Węgrzech 
w całości krewnym skompromitowanych wrócone być mają. Tern 
chętniej o tem mądrem i pięknem postanowieniu donoszę, ze mam 
wiele powodów do mniemania, iż wiadomość ta jest prawdziwą.

Czytaliście w gazetach , że rossyjski ambasador hr. SVIcdem bę­
dzie odwołanym, a następcą jego mianowanym hr. Meyendorff obe­
cny poseł w Berlinie; teraz znów mówią o p. Tengoborskim, Me- 
dem odjeżdża już 1 lipca, a mogę zaręczyć, że samo ministeryum me 
wie dotąd kto na jego miejsce będzie przysłany.

Baron lltanteuflel adj. króla pruskiego przybył tu wczoraj z wa- 
żnemi depeszami, ale co one zawierają? niechcąc powtarzać jednej 
nad drugą dziwaczniejszych wieści, powiedzieć nie umiem. Mówią, 
że gabinet berliński zgodnie z życzeniami cesarza bardzo umiarko­
wane żądania podaje Austryi,  aby w najkrótszym czasie kwestya 
niemiecka załatwioną być mogła i przywrócone przyjazne stósunk 
m i e d z y  o b y d w o m a  g a b i n e t a m i ,  bo  t o  t y l k o  b e d z i e  r ę k o j m i ą  s t a ł c g '

 .  ,**
bliżej wyjaśniający. C nowa tego listu jest  nastę­
pująca: , ' . . .

„Wydanie Bakunina Austryi, ktorv w Saxonu ska­
zany b y ł na śmierć, a następnie na dożywotnie vvię- 
zienie ułaskawiony, wielkie sprawiło  tu wrażenie, i 
stronnictwo ultra-demokratycznenieomieszkało iakt ten 
w niekorzystnem dla rządu wystaw ić  św iet le ,  tw it r-
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klamowała Bakunina, z powodu ciążącego na nim 
zarzutu uczestnictwa w powstaniu czerwcowęm  
roku, i w później odkrytym spisku c z e s k i m - a  to 
nietyiko w  celu skonfrontowania go z więźniami w  Hrad-  
szynie osadzonymi, ale nadto wybadania go . skom­
pletowania protokółów. Jestto procedura zwykle pra­
ktykowana w  każdym procesie kryminalnym, gdzie  
obwinieni w rozmaitych znajdują się krajach— jestto 
zresztą akt sprawiedliwości, który niejednego może 
jako uwiedzionego przedstawi. Bakunin b y ł  już kilka 
razy słuchany, i w skutku jego zeznań , kilka osob 
na prowincyi aresztów ano. — Przyw ieziono tu tenii 
dniami kilku politycznych w ięźni, między którymi ma 
się  znajdować dwóch francuskich em isaiyuszów; wiele  
mówią o odkryciu jakiegoś politycznego stow arzy­
szen ia , które w7 skalistej dolinie „Szarka“ o i  '/2 mili 
od Pragi spssye swoje odbywać miało; są  to w szakże  
tylko pogłpski. — Dziennik p. Hawliczka S/ocaw, za­
kazany zosta ł w  Pradze na czas stanu oblężenia .

.— Dzisiejsza Gazeta Wiedeńska zawiera reskrypt 
centralnej wojskowej komisyi ś ledczej, wzbraniający  
dalszego wydawania znanego humorystycznego dzien­
nika Punch. Zakaz ten, którego motywa wydają nam 
się nieco naciągnięlemi, brzmi jak nas ępuje:

„Dziennik pod nazwą „P u n ch “ wychodzący, któ­
rego w łaścicie l  i odpowiedzialny redaktor juz od 
m‘esiąca lutego b. r. z powodu niektórych artykułów7 
z brąwnemi środkami rządu niezgodnych i lojalne u-  
c /',,r|a spokojnych obywateli podkopujących, pokilka- 
kroc by* przej! c k central,^  komisyą wojskowo-  
sledczą iia;,olnniany i zupełnem wzbronieniem dzien­
nika zaSr«ż<,nyj pozwolił sobie mimo tego w7 Xrze  
z dnia b pod isen). ^Xeueste preussische 
p ress -t  os -  est'V eror(]nung“ umieścić artykuł, któ­
ry w p r a w ‘ Kie w formie parodyi ułożony, szkalując 
jednak w  najpospohu*yc|J Wy razacii organa w ład zy ,  
zapowiada ponow it nie s ;  ̂ zbrojnego buntu z 1 8 4 8  
roku w  B e r l i n ^  a tem 8a ^  po(|ol)I1-  proVv0kacyi 
dla Wiednia daje miejsce. Udy wspomniony redaktor

Wkrótce wyjdzie tymczasowe prawo o druku, po ogłoszeniu któ­
rego stan wyjątkowy w Wiedniu zniesionym być ma. Lecz czy i 
na prowincjach, o tem mielibyśmy prawo nie wątpić, a przecież 
wątpić musimy; to wszakże pewna, że w ciągu tych miesięcy wszyst­
kie gałezie służby publicznej ogromnej zmianie ulegną. Ministe­
ryum zastanawia się teraz gorliwie nad stósunkami finansowemi mo­
narchii i zamierza nowe i ważne wprowadzić reformy. 3%  R eichs- 
schatascheiny  wydawane będą od 1 lipca, ale tylko w większych 
kwotach. Sama wiadomość o usiłowaniach ministeryum podniosła 
kursa na giełdzie, a fakt ten powinienby przekonać, że w mieszkań 
cach wszelki dow-ód dobrej tylko woli, rodzi zaufanie.

K RÓLESTW O p o l s k i e
W a r s z a w a  31 go czerwca. W  dniu onegdajszym, 

podług ustawy tow ar/yst.wa wyścigów konnych, od- 
by ły  się wybory do dyr^kcyi * komitetu: W ychodzili 
z kolei z d v rek cy i:  hr« ,̂,?i Andrzej Zamojski i haron 
Keiidel; a' z komitetu: ',ra'Va ‘-eon Łubieński, . 
Edward S zyd łow sk i,  i W . Franciszek Kochanowski.  
Wybrano większością g'°®o w ? n» posiedzeniu zaga-  
jonem przez J W . radcę tajnego Łaszczyńskiego, gu­
bernatora cywilnego gubernu warszawskiej, a nastę­
pnie odbytem pod prezydencyą Michała Grabowskie-  
iro, do dalszego zasiada"1* 'v u>reKCyi; hrabiego An­
drzeja Zamojskiego i hrabiego Augustą Potockiego: 
a do komitetu: księcia Augusta Ssułkowskiego, pana 
M ichała Lefevre i hrabiego l.eona Łubieńskiego.

—  W  bieżącym tygod"”1’ z w a r s*tatu fabryki ban­
kowej na Solcu, s p u s z c z o n y m  zostanie na W is łę ,  no­
wo zbudowany statek p»ri,"-N rakó\r ,  o sile 33ch  
koni, będący z porządk" 4 t -)1,1 f'aroPtyweni wliczbie  
posiadanych przez sp"^  ̂ parowej hrabiego
Andrzeja Zamojskiego- (G. W .)

t  B erlill d. 20 czerwca. VV Poll‘f ce Z|iów zupełna c isza ,  ża-  
dn i nowa kwestya nie porosi* °l)ln". ^“Wicznńj, z dawniejszych 
większa cześć w stanie tyinc*as0"  ° SCI | ub Zawieszenia. Wczoraj 
powrócił książę pruski z Petersburga i uj af si? nlltychmja8t do 
Potsdamu, gdzie tegoż dnia odbył a  sl? narada ministeryalna. Ksią­
że pospiesza do Londynu, zaProszon>, Przez królowę Wiktoryą, aby 
t rzym ał do chrztu nowonaroózoneg° j 0-*, sy na- Na ten sam czas ma 
tamże zjechać cesarz rossyjski> C° ?\  siS być wątpliwem. Czy- 
by miano zamiar, Anglią pr^eC,^ ^ n^c na s*ronę polityki północnej? 
Anglia nie lubi być trabantem- mogąc byc słońcem. Zresztą prze­
ciwieństwo pryncypialne wsc^l|>‘1,, 1 zacho<l« Europy mało ma dla niej 
wagi w obec wielkich interesów Slo,)u ziemskiego. W  tych zaś 
większym dla nićj wschód przeciwnikiem, niż zachód. Czyby umie­
rającemu Nestorowi monarchów europejskich Ludwikowi Filipowi 
zamierzano oddać ostatni hołó, i poniżyć go w chwili zgonu nadzie­
j ą  wskrzeszenia restauracj i?  S fuszna okazać udział żalu znikają-

cćj wielkości, inna zmarłe  myśli ożywiać nadzieją niepodobnego 
urzeczywiszczenia. Testament Filipa będzie kamieniem zamykają­
cym grób najświetniejszej w Europie dynasty.,  ale nie stanie się 
księgą żywota dla F ran c ji .  Dla tego trudno mi dae wiarę,  mało
jeszcze rozszerzonej, bo zbyt świeżej pogłosce, ze ks.ąże pruski
nie tylko dla chrztu syna Wiktoryi,  ale przedewszystk.em dla przy- 
wiedzenia do skutku koalicyi przeciw Francy! i dla porozum.enia 
sie z legitymistami obu linij burbońskich, udaje się o ^ond jnu .  
Kwestya dotacjń dla prezydenta Rzeczypospolitej francuskiej ma b jć  
tylko prologiem do następującego bezzwłocznie nowego politjczne 
go dramatu. Powikłane stósunki Europy czynią możebneml najdzi­
waczniejsze kombinacye i płodzą w głowach ludzi nowy gatun 
imaginacyi politycznej. Częstokroć niepodobno ich pochwycić zwj 
kłym umj7słem, i wtenczas lepiej oczekiwać faktu jakiego, aby mieć
punkt oparcia dla dalszych wniosków.

Ten sam charakter mają kombinacye coraz inne w sprawie nie­
mieckiej. W edług prywatnych listów z Wiednia tu nadeszłych, 
Austrya ma .nieć z a m ia r , w Frankfurcie ani na krok od swoich 
pretensyj nie odstąpić, i nim takow'e bronią poprze, chce wprzód we­
zwać kontrahentów kongresu wiedeńskiego, aby jćj interwencyą prze­
ciw wyłączającym się z Rzeszy Prusom za słuszną uznali. Do 
takiego kroku miało spowodować Austrya zwołanie kolegium ksią­
żęcego w Berlinie w tej właśnie chwili, kiedy Austrya zamy­
ś la ła  w Frankfurcie wejść na seryo w układy z Prusami i Unią. 
Jestem przekonany, że i ta  nowa kolizya załatwioną zostanie; 
wszak niemniej uważałbjrm za wiaropodobną wojnę między dwoma 
współzawodnikami, gdyby potężniejszy rozjemca nie by ł  jej prze­
ciwnikiem.

W sprawie szleswicko-duńskiej, darujcie mi, że żadnego nie daję 
zdania. Jestto chaos projektów, kon.binncyj, konferencyi, uk ła ­
dów. warunków, większy niż w sprawie niemieckiej. Umysł nie- 
może uniknąć znużenia w takim brodząc odmęcie. Dziś pokój, 
jutro wojna, pojutrze znów pokój; dziś Prusy, jutro Anglia,  poju­
trze Rosya, następnie wszystkie razem rozstrzygnęły losami księstw, 
to znowu sprawa odrzucona aż do śmierci duńskiego króla. Deli­
r iu m  trem ens, które monarcha ten obecnie cierpi, możnaby uwa­
żać za chorobę aktualną księstw i Danii. Uwolnijcie mię na chwilę 
od macania jej pulsu.

Choroba jeźli nie ta to inna dziś prawie wszędzie’, bo cały  ruch 
ludów i ludzi toczy się po ostatecznościach. Czyż zdrowy rozum 
może oktrojować podobne prawo prasy, jak  to się tutaj s ta ło?  Do­
tąd już 65 politycznym dziennikom odmówiono debitu na pocztach. 
Do nich należą: N alional-Zeitung  i Abend P ost, które chcą pry­
watną urządzić z prowinoyami komunikacyą.

Potwierdza się, że cholera znowu się tu pokazała. Policya po­
czątkowo przeczyła temu, teraz każe już szpital urządzać.

* O ś m i e r c i  m ł o d e g o  T o m i c k i e g o ,  o k t ó r e j  p o p r z e d n i o  d o n o s i ­
ł e m ,  d o t ą d  n ic  n i e m a  p e w n e g o .  Ś l e d z t w o  s i ę  t o c z y .  P i s t o l e t ,
Wtóry' t rzym ał w reku, b y ł  krwią zbryzgany, stzelano się przez 
chustkę i na komendę, jest  podejrzenie, że przeciwnik przed ko­
mendą strzeli ł,  a potem pistolet zabitego umyślnie wystrzelił ,  
wszystko tak przyrządziwszy7, aby b y ł  pozór samobójstwa. W czo­
raj odbył się przyzwoity pogrzeb. C ała  kompania, w którćj za­
bity s łu ż y ł ,  wystąpiła ,  a Polacy tutejsi szli tuż za trumną.

fF ,) W r o c l a w  22 czerw ca. Doniosłem w raporcie 
z przeszłego tygodnia, że minister handlu von der Heydt 
przybył do naszego miasta. P rzyjął zaraz deputacyą Izby 
handlow ej, z którą rozm aw iał obszernie względem  kolei 
W rocław sko-Poznańskiej. Mieszkańcy przedmieścia N ad- 
odrzańsk iego , korzystając z obecności ministra udali się 
z petycyą do n ie g o , prosząc żeby dw orzec rzeczonej ko­
lei na ich był um ieszczony gruncie. Naczelny prezes pro­
wincyi popierał ową petycyę, ale mimo tego zdaje się że 
przedstawienie będzie bezskuteczne, a że wspomniona ko­
lej łączyć się będzie z w rocław sko-berlińską. Rzecz ja ­
sn a , że przedm ieście z tamtej strony Odry niezm iernie na 
tein strać., bo ruch całego miasta coraz więcej ściąga sie 
do przedm ieścia Św idnickiego, części najokazalszej W ro­
cławia.

Zakaz rozsyłania dzienników przez pruskie urzędy po­
cztow e, i naszą O der-Zeitung już doścignął. Zdaje się 
jednak , że się tem nie stracha, le cz , złożyw szy żądaną 
kaucyą, postara s ię , żeby i nadal m ogła zadość uczynić 
abonentom swym. Dziennik Polski Libelta w kilku już 
numerach zawiera doniesienie wielkiemi czcionkami dru­
kow ane, że z dniem 30 b. m. wychodzić przestanie. Jak 
drugie pisma poznańskie sobie p o rad zą , nie wiadomo je sz ­
cze. Prenum eraty na O stsee-Zeitung poczta też już nie 
przyjmuje.

Co do skazanych m ajowych, dwóch już odprowadzono 
do G lacu, dwóch do Nissy, a dwóch do domu roboczego 
w  Jaw orze. W szyscy w kajdany byli okuci. Co do reszty 
więźniów, są oni jeszcze tu ta j, ale pod surową strażą, 
tak że nawet obcować ze sobą im nie wolno.

Dr. H eilberg , rodowity W rocław ian in , redaktor pisma 
dla ludu , a w spółpracow nik gazety Oder Zeilung,  dostał 
rozkaz opuszczenia miasta w przeciągu dni trze ch , z g ro ź ­
bą , że w przypadku sprzeciw ienia s ię , czeka go wyda­
lenie szupasein lub czternasto-letn ie  więzienie. Deputo­
wany w rocław ski na sejmie frankfurtskun, Arnold Rugę, 
opuścił Hamburg celem udania sie do Londynu.

W ieści tu krążą, że Rossyanin Bakunin, dotąd uwię­
ziony na Kónigsztajnie w S a k s o n i i ,  został oddany w ręce
Austryaków i przetransportow any do “ fag i, gdzie ma być 
skonfrontowany z innemi oskarżonemu )  Mówią również, że

* )  Dzienniki niemieckie potwierdzają tą wiadomość dodając, ie  
Bakunin skazany został  w SajonU na dożywotnie więzienie; zo­
stanie zaś w Pradze dopóki tego potrzebować będzie inkwizycya.
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książę Metternich oczekiwany jest w Johannisbergu nad 
Renem.

W tych dniach wyborv uzupełniające na deputowanych 
miasta odbyły się. Większa część wybranych należy do 
partyi demokratycznej , tak ze ona odtąd w tein zgroma­
dzeniu niezawodnie ma większosc głosow; każdy ciekawy 
czy to dobroczynny wywrze wpływ na sprawy miasta. 
Maja o czem radzić, bo nie mało jest zaległego.

Doszła nas tu wiadomość z Greifswald, źe minister Has- 
senpflug na termin przeznaczony nie stawił się; sąd za­
tem in contumaciam przeciw niemu postępował i skazał 
g-o na H  dniowe więzienie, na koszta processu i na 
stracenie na zawsze prawa do urzędowania w państwie 
Pruskiem. Zakazu noszenia nadal kokardy pruskiej sąd 
dla tego tylko niedekretował, bo oskarżony od lutego r. 
b. już nie należy do związku monarchii. Huczne „brana“ 
z ugt licznie zebranych słuchaczów wszelkiego stanu na­
stąpiły po ogłoszeniu wyroku i były dostatecznem obja­
wieniem, jak publiczność osądza ministra heskiego.

Minister oświecenia w Berlinie żądał i od władzy na­
szej, żeby mu dała ścisłe wiadomości i objaśnienia ty­
czące się nauczycieli publicznych znajdujących się obecnie 
w śledztwie; również wymaga, żeby indagacye kryminal­
ne były umieszczone w tabellach dyscyplinarnych.

Z Księstwa nowiny, co nas tu dochodzą, dość są smut­
ne. Właściciele dóbr z powodu rozlicznych i ciężkich 
ofiar składanych w ostatnich latach na ołtarz ojczyzny,' 
do tego stopnia mają być wycieńczeni, ze wkrótce mnó­
stwo posiadłości pójdzie pod subhastę. Kto je wtedy na­
będzie? Niemiec albo żyd.

Jfaczelnik Schleinitz objeżdża obecnie Księstwo, aby o- 
sobiście zapoznać się z miejscowością i z urzędnikami. 
Był on dnia 13 w Gnieźnie.

W Poznaniu pochowano w tych dniach Dra Ney. Za­
cny ten Polak, rodem z Torunia, był pierwej rektorem 
szkoły wydziałowej w Gnieźnie, od roku 1847 zaś nau­
czycielem w Trzemesznie. Czynny w rozruchach roku 
1848 został uwięziony w cytadeli poznańskiej a potem od­
sunięty od posady. Ney wydawał w Gnieźnie przez długi 
czas pismo pedagogiczne „Kościół i Szkoła", i głównym 
był współpracownikiem „Przyjaciela ludu". Z pism jego 
wierszem i proza zrobiły sobie wziętość: Historya kościel­
na dla szkół 1847 r. i AVspomnienia z więzienia, które 
wkrótce stały się książką ludową.

Krzyżanowski znalazł współzawodnika w osobie pana 
Smolara Czecha, który po raz drugi juz w Poznaniu wy­
stępuję, ale pewno poczciwego Krakowiaka mepodsadzi. 
Katski spodziewany jest w pierwszych dniach lipca.

Donoszą z Bojanowa w W. Księstwie o smutnym przy­
padku, który się tam wydarzył. Niejaki Robert Funk, 
młody człowiek z Warszawy, aplekarczyk, przez władze
austrvjack ie  z K rakowa do F rancyi w yd a lon y , znalazł po 
w ypadkach roku 1848 przytułek u aptekarza tamtejszego 
ATiomca który za niego stawił zaręczenie władzom i nad- 

ainie z młodzieńca był zadowolniony. Po roku po- 
zwyczajm miejscowy nakazuje mu opuścić miasto
bytu, hurm ^  paszportem przymusowym, je -
jako włóczędze, 11 « f ^  do Friincyj; albo
żeli ma pieniądze • V bedzje Wy(]any władzom w Kró- 
wystawić się na to, . ^  szczere zabiegi pryncy-
lestwie. Wychodźca . > ujrzał żandarmów po
pała odniosą jaki skute ° dozę kwasu pruskiego i
niego idących, zazył z , ’ którvbv o jego śmierci u- 
padł nieżywy, niemając mkog . ozosta(vch. Z podo- 
wiadomił dwóch braci w Polscejl m wychodźca
bnego powodu w Lewkowie poa być odpro-
w więzieniu zamknięty i mający nazaj .
wadeony do Polski, obwiesił się na kracie ' 

W IELKIE K SIĘSTW O  I* °Z* AX
P o z n a ń  18 czerw ca , ( l io r e s p .)  T eraz  dopiero wi.idio. ^  1 3 7 4 9  

cuttata jarm arku , na ta rg  w ystaw ion ej w e łn y ; b y ło  jćj °S  1 • |onej
centnarów , oprócz p ierw  przez w ie lk ich  spekulantów  * “ ' M P  

która w  m ieście  s ię  nie z a tr zy m a ła , ty lk o  zaraz dalej cxpe yo  j  
b y ła ,  a które) o k o ło  3 0 0 0  cen tn arów  rach ow ać m ożna, t ^°C' '] £c: 
od lat kilku n ieb y ło  znaczn ie  w ięcój na targu  n a szy m , za w sze  
teg o ro cz n a , m n iejszy  ty lk o  p o ło w ę  produkcyi K sięstw a  stano"  

o b yw ate le  n a s i , w ie lce  z a w in ia ją . gdzieind ziej z w e łn ą  jeżd żąc  ; P- 
je  to niezaw odnie ta rg  krajow y; dla tak  inałćj bowiem  ilości w e łn y , 
w ie lc y  kupcy nielubią s ic  fa t y g o w a ć ,  ztąd brak kon k u ren cji tar­
gow i poznańskiem u szk o d liw ie  czu ć s ię  daje.

O rezu ltacie  cen daw niej d on osiłem . D ziś g łó w n ie  daje s ię  w  zn a­
ki naszym  biednym  poczyn ającym  ku pcom , sk a rg i z ich strony o -  
g ó ln e , że  praw ie nic n ie sp r zed a li, że  m a ło  co do ich k a ss  z z a ­
le g ło ś c i w p ły n ę ło ,  co dotkliw ym  ciosem  b yć m o że , dla tego  tak  
n o w e g o  p r z e m y s łu ,  którego kredj't za  gran icą  naturaln ie bardzo do­
tąd ograniczonym .

C ios nioralnjr ja k i zak azem  pism  n a szy ch  p on ieśliśm y , n iep rzy -  
c z y n ił  s ię  do rozjaśn ien ia  horyzontu  n a sz eg o ; k ilk a n a śc ie  rodzin 
drukarskich  itd. zosta je  na b ru k u , bez sposobu utrzym an ia . P rz e ­
w id y w a liśm y  w iele  z łe g o ,  w sk utk u  ordonansów  p r a sso w y c h ; tak 
ogóln ego  za k a zu , trudno n aw et p rzyp u ścić  b y ło . W ie lu  upatruje 
w** kroku tym  w ła d z  p r o w in c jo n a ln y c h , in tryg i p r y w a tn e , interes  
osob isty . Trudno o praw dzie s ię  p rzek o n a ć , a le też  trudno inaczćj 
sobie podobna dow olność w y tło m a c z y ć , rzecz  s ,ę  bowiem  tak ma: 

przed 48ym  m ie liśm y ty lk o  jedno p.sm o p o lity czn e , arcyn ęd zn e, g a -  
zetę W .  K sięstw a  P ozn a ń sk ieg o , w ła ś c ic ie l  jćj N iem iec z r o z g a łę -  
zionem i stosu nkam i z w ła d z a m i, m ia ł skutkiem  monopolu znaczne  

dochody z p ism a te g o ; po roku 4 8 y «  ^  K sięstw a  P oznań­
s k ie g o ' upadła praw ie c a łk ie m , bowiem  70  l ic z y ła  pre­
num eratorów . p rze trw a ła  jedn ak  c z a sy  dla s.eb ie  k r y ty c z n e , , m ó-

w iij, ż e  skutk iem  stosu nków  i zab iegów  w ła ś c ic ie la ,  dziś jed y n y  

s tra w a  p o lityczn a  dla nas znów  sie  s ta n ie , co naturalnie k ieszeń  

w ła ś c ic ie la ,  z k ilkoletnich stra t w y le c z y . C hoćby bowiem zab ieg i 
j e g o ,  m o g ły  b y ły  być k o sz to w n em i? n iezaw odnie  znajdzie s ię  pro­
cent od w y ło ż o n e g o  k ap ita łu . P ow tarzam  bardzo prawdopodobne do­
m y s ły ,  k tórym  obronie s ie  trudnoj dow odów  naturalnie na podobne 

op eracye  trudno d ostarczyć.
O ile  i w  innych kierunkach praw o u nas szan ow an em  byw a , na­

stęp u ją cy  niech p osłu ży  dow ód: a r ty k u ł 7 kon stytucy i w yraźn ie
m ów i: „N ik t przed inn ym , jak  w ła sn y m  s ę d z ia , staw ionym  byc nie 
m oźew. Otóż prokurator m iejscow y , o s k a r ż y ł pana k sięg a rza  S te fa ń ­
sk ieg o  o w yk roczen ie  prassow e. Izba sad ow a  od rzu ciła  s k a r g ę , j a ­
ko n ieuzasadnion a; prokurator a p e lo w a ł. S^d w y ż s z y  m iejscow y  
rów nież o d rzu c ił skargę. Prokurator udaje s ie  do n a jw y ższeg o  tr y ­
bunału w  B erlin ie , k tóry sk a rg ę  przyjm uje i p rzezn acza  p r z y się ­
g ły c h  w  L e s z n ie ,  do w yrok ow an ia  w  s p r a w ie , w  L eszn ie  gdzie  
w ię k sz o ść  n iem ieck o -źy d o w sk a  p ew n a , i w y ro k  potrzebny rząd ow i 

praw dopodobnym ; CZ.VZ P°dobne g w a łty  nie sij w  stan ie  oburzyć
n ajsp ok ojn iejszych  ludzi?

G azeta  P o lsk a  odd ru kow ała  koresponden c y ą  m oją , o m elioracyi 
bagien  O borskich; u jrzem y ją  za p ew ne n ieza d łu g o  i w  n iem ieckiej 
Poznań sk ićj g a z ec ie , z u w agam i ad h o c , Jakie p rzew id y w a liśm y ;  
w  tej sam ej ga zec ie  zn a leź liśm y  s z c z e g ó ło w ą  rck la m a cy ą  pana  
S zu lcz e w sk ie g o  sek retarza  to w a r z y stw a  literack iego  w  L ondyn ie, na 

różne k a lom n ie, na to w a rzy stw o  to ,  przez Dziennik P o lsk i w pu­

b liczn ość  puszczone.
A ity ś c i  k ra k o w scy  rozp oczęli s Wc rep rezen tacye: z uniesieniem  

bratersk iem  przj’jec i z o s ta li , s a la  nap ełn ioną b y ła  na p ierw szych  
r ep re ze n ta cy a ch , z g ło d n ia łą  n arodow ego w id o w isk a  publicznością. 
R adość o k ry ty c e  m yśleć  n ied o zw o liła ; oby przynajm nićj, z a w sz e  
ty lu  b y ło  ja k  dotąd s łu ch a czó w , bo m iasto bardzo s ie  w yp różn ia  

n iez w y k le  ja k  na porę S to -J a n sk ic h  kon traktów , k tóre  u nas z w y ­
czajn ie  ju ż  w  p o ło w ie  czerw ca  s ię  rozp oczyn ają  i do p o ło w y  lipca  

trw ają .
W y s ta w a  p rzem ysłu  p o lsk ie g o , z b o g a c iła  s ię  w ie lu  c iekaw em i 

przedm iotam i, i o ile n iep rzy jac io łom  n a s z y m , zapew nie  śm iesznem  
w ysilen iem  zdaw ać się  b ęd z ie , o ty le , je ź li ty lk o  stosu nki ogolne  
fin an sow e, nie nadm iar sm utnem i s ię  okaś ą ,  nic p ozostan ie  bez do­
brych sk u tk ów  i ow oców . Pan D z ia ły ń sk i k tóry p od ją ł W g o ścin ę, 
te że  tak pow iem  s iero ty  p rzem y sło w e  p o lsk ie , dziw nie dobrze u -  
m ia ł k ażd ą  g a łę ź  s ła b ą  ubrać jak im  w yrobem  k r a jo w y m , ch ociaż  
nie m iejscow ym , z w ła s n y c h  zbiorów ; i tak w id ziem y  w y sta w io n e  
piękne w yrob y  m arm urow e K rzeszow ick ie  i rzadkiej p iękności por­
tret jen . C h łop ick iego  w a sz e g o  m łod ego S ta ttlcra ; podnosi to nader  
w artość  ca łe j  w j's ta w y . W  P rusach zachodnich w d y e c ez y i C h e ł-  
m ickiej, usiln ie  s ie  k rzą ta ją  o k o ło  z a ło żen ia  sem inaryum  puerorum;

u tw o r z y ł s ię  w  tym  celu kom itet, dość liczn e  ju ż w p ły n ę ły  s k ła d ­

ki, i je s t  nad zieja , że z a k ła d  ten tak zb aw ien n y , p rzyjdzie  do sk u t­
k u .  I  u  n a s  z a k ł a d  p o d o b n y  n a d z w y c z a j  j e s t  p o t r z e b n y ,  j e d y n y  
b o w i e m  b y ł b y  t o  s p o s ó b  w y c h o w a n i a  w i ę c e j  d u c h o w n y c h ,  p r z y  o -

gólnyro ich braku, tera z  bow iem  z w y k le  m ło d zież  k oń czącą  s z k o ły  
w instytu tach  p rzesiąk ły  cli p rotestan tyzm em , odstępuje w  n a jw y ż ­
szej k la ss ie  w o k a c y a , a k s ię ży  tak  co rok  u b yw a, że  m atem atj7cznie  

bjT w y ra ch o w a ć  m o żn a , k iedy w  K sięstw ie  jed n ego  nie będzie k s ię ­
dza. W  C h ełm n ie, na początku czerw ca  d a w a ł rep rezen tacye  teatr  

am atorski p o lsk i: publiczność n ad zw yczaj liczn ie  s ię  z b ie r a ła , co 
polskie-, to tem d ro ższe  w  tem  biednym k ra ju , tak  ju ż  n iem czyzn ą  

zgn iecion ym . Pod G niew em  okropny w y d a r z y ł s ię  przypadek: lud 
o k o liczn y  m ia ł coroczn y  z w y cz a j licznie udaw ać s ię  na odpust do 
-f.ąkaw y, i w  tem roku niem niej liczni byli p ie lg r z y m i, przep raw a  
o d b y w a ła  s ię  przez W is łę  na prom ach, otoż jeden z nich z a to n ą ł i 
o k o ło  stu  osób, u tra c iło  ż y c ie  w  nurtach w iś la n y ch . W  tych  dniach  
o d b y ła  s ię  tu najprzód narada w szy stk ich  n a szy ch  deputow anych  
Izb o b u , pow tóre zebran ie ak cyon aryu szów  Bazaru; o p ierw szej nic 

dotąd w publiczność nie p r z e s z ło ,  nie om ieszk am y jed n ak że w y  w ie ­
dzieć s ię , nad czem  s ię  n arad zan o , c °  U chw alono; a k ey o n a ry u sze  

B azaru zgrom ad zili s ię  w  cc ]u uregulow ania  o sta teczn eg o  ty tu łó w  

w ła sn o śc i i oboru now ćj dyrekcyi: trudność w tem  le ż y , że  dom ten 
na a k cy e  w y n o szą c e  k a p ita ł 1 0 0 ,0 0 0  ta l. zbudow anym  z o s t a ł ,  a 

p iz e c ież  ak cyjn e  to w a r z y stw o  legaln ie nie e g z y s tu je ;  procent w ła ­
ściw y ak cy e  c ią g le  p r z y n o s iły ; co ak oj'on arju sze  postanow ili do­
tąd n ie w ia d o m o , z a się g n ię to  bowiem pierw  rady praw ników  d o m o -
ż liw ego  u regu low an ia  d a lszy ch  stósunków .

O ile w sz e lk a  k a lum nia w  r?ku przeciw ników  n aszych  god ziw ą  

bio ą cię zd a je , nowy7 dowTód d a ł nrgan n iem iesko -  poznański, 
w sp om niałem  w am , że z a c z e p ił nasze dzienniki, o m ilczenie w s p r a -  
w ie zbrodniczej napaaej na kró la , rów nież d on osiłem  o odpowiedzi 
trafnej pism naszy,c |, 0 to ż  nje z a dow oln iło  to w ca le  pism o niem iec­
kie, Utrzym uje znów , że to k łam stw o  i h jp o k r y z y a  z stron y  n a szej , 
bo pi zecie  1 o lacy  zbrodnią n ie s ły c h a n i sp e łn ili, uw ożąc króla S t a ­
n is ła w a , by g 0  zam ordow ać w  lasach . N ie ch cac  uznaó praw dy  
h istoryczn ej, z e król S ta n is ła w  uw ieziony b y ł  dla zm uszen ia  go  do 

w zięc ia  u d zia łu  w  k on fed eracy i, nie zaś w  celu , odjęcia mu ż y c ia , 
organ niem iecki, 0 pje ra g; w  tym  w zg lęd zie  na pow adze h is to ry ­
cznej R otteka.

7, p ro w in cji coraz sm utn iejsze  w iadom ości r o ln ic z e , n a d zw y cza j­
ne u lew y  z a la ły  i z a m u liły  w g zy stkie ł ą k i , tak  że sprzęt s ian a  

za  stracon y  u w a ża ć  „ a le ż y . kon iczyny i inne p astew n e tra w y , k tó ­
re n ad zw yczaj piękne Są w  tym  roku, n igd y  ‘s tr a ty  tej w yn agro ­
dzić m e są  w s t a n ie ,  a t e g 0  ps„ją s i e ,  gn ijl| w p o la c h , w s k u t ­

ku Ł iąg łego  n iepam iętnego w  tćj V°rM  r oku d eszc zu ; z iem niak i 
też  Z gn iły , w szęd z ie  gd zje ty jko grunt j e8t „ jżSzy  i w ilgotn y; Je- 

żli w ięc szyb k o  pogoda s i? „ ie zm ieni, sp rzęt m oże  być bardzo nę­
d zn ym , i na d rogość  p rzy g o to w a ć  sie trzeb a. O gólna w ilgoć  n ie ­
s ły c h a n a . w y r o d z iła  też  m nóstw o robactw a szk od zącego  za sie ­
w om  le tn im , s z c z e g ó ln e j  też jęczm ionom ; w  w ie lu  m iejscach po­

6 0 0 .0 0 0  fr.
6 0 0 .0 0 0  — 
3 6 0 ,0 0 0  —

1 5 0 ,0 0 0

w tórn ie  s ia ć  m u szą , z ie lo n y  ju ż bowiem  i w y r o s ły ,  w ied n ieje  i 
p rzew ra ca  s i ę ,  m ając korzen ie  zjedzone przez podziem ne robactw o. 
W  rzep iach  p o k a za ły  s ię  też  dotąd nieznane r o b a k i, rodzaj g lis t , 
które to c zą  ło d y g i ,  i o śm ierć  je  przed dojrzeniem  z iarn a  p rzy p ra ­
w ia ją ;  ro ln icy  w  ogó le  w sz y s tk ie m  bardzo przerażen i, poc iech a  
jed yn ą  daw ne ja k  ś w ia t  s ło w o  ora  et labora.

F R A N C Y A .
P a ry ż  1 8  czerwca. Nowa zmiana w kwestyi pra­

wa dotacyi: z obu stron nakłaniają się  ku zgodzie. 
Ministeryuin okazuje się mniej wymagającćm, wię­
kszość przestraszona skutkami, jakieby mogło pocią­
gnąć nieporozumienie między nią a prezydentem, do­
maga się tranzakcyi, ale takiej, któraby nienaraziła 
ani je j  w ła sn e j , ani prezydenta godności. Jako j e ­
dyny sposób załagodzenia tych dwóch sprzeczności, 
podają jeszcze  dzisiaj uchw ałę całego kredytu, cho­
ciaż na raz jeden, i utrzymywano, że pod tym w a­
runkiem ministeryuin zgodzi się na żądaną summę a 
Elizeum ją  przyjmie. Od dawna takie było nasze 
mniemanie; a dzisiaj widzimy je  stwierdzone a r ­
tykułami dzienników środkowego stronnictwa jak  
U O rdre  i Assem blee R a tio n a le ,  które już w daleko 
łagodniejszym duchu przemawiają. Tymczasem dzien­
niki przychylne projektowi, zamieszczają historycz­
ne porównanie listy cywilnej, jak ą  od r. 1 8 1 4  trzej 
królowie mieli wyznaczoną. W ed ług  niej Ludwik 
XVIII. pobierał 2 4  milionów, Karol X  tyleż z do­
datkiem 1 0  milionów; Ludwik-Filip i 2  milionów 
z dodatkiem 6 milionów, pochodzących z dóbr i la­
sów koronnych, a dwa miliony l r / d l a  następcy tro­
nu. Na to odpowiadają inne dzienniki, że prezydent 
jako urzędnik rzeczypospolitej w służbie swojej nie 
potrzebuje liczyć 1 8 3  urzędników, począwszy od 
adjutantów i sekretarzow az do ogrodników i s ta ­
jennych, zresztą ,  dodaje O pinion publigue , w ciągu 
roku zeszłego prezydent otrzymał:

Jako pensyą .......................................
Koszta w y s t a w y ..................................
Koszta utrzymania pałaców . . .
Summy z budżetu ministra spraw 

wew. na wsparcie ubogich wydane 
w tymże samym c e l u ............................

Summy z budżetu ministra wojny 
wypłacone na wsparcie ubogich woj­
skowych ..................................................  1 5 0 ,0 0 0  —

Razem 1 ,8 4 0 ,0 0 0  fr.
— Czynności Zgromadzenia przez ciąg ostatnich 

dni bywają bardzo mało ważne. Na dzisiejszem po­
siedzeniu przyjęło ostatecznie prawo o powszechnych
wyrobniczych kassach pensyj emerytalnych, oznacza­

j ą c  n a  GOO  fr .  n ia x y m u n i  p e n s y f .  N a s t ę p n i e  z a j ę ł o  
się rozbiorem prawa o stowarzyszeniach wyrobni­
czych i odrzuciło paragraf Isz y  projektu przedsta­
wionego przez komisyą iniCyatywy, w skutek czego 
ca łe  prawo odrzuconem zapewnie zostanie.

Spravya Montevideo niezadługo na nowo zwróci 
uwagę publiczności: czytelnicy przypominają sobie, 
że w skutek uchw ały  Zgromadzenia wysłano s łabe 
posiłki w ilości 30(H) ludzi wice-admirałowi Lepre- 
flour. Ta niedostateczność s i ł  francuskich ośmieliła 
dyktatora Rozas, w  skutek czego negocyacye niedo- 
prnwadziły do żadnego rezultatu. Rozas przy sobie 
ma wytrawionego polityka do porady, rodem W ło ­
cha, który do dyplomacyi europejskiej d o łączy ł  na­
turalną przebiegłość swoich rodaków. Dużo zapewne 
wyleje się jeszcze atramentu, a może nawet krw i,  
zanim spór ten załatwionym zostanie. Mówiono, że 
po otrzymaniu tj7ch nowych wiadomości, rząd naka­
za ł  zajęcie się transportem nowego oddziału 301)0 
ludzi, którzy mają wsiąść na statek w Tulonie. Tym­
czasem Montevideo broni się ciągle przeciw wojskom 
Oribego, i jak mówią, rząd brazylijski ostatecznie 
postanowił przyjść mu w pomoc.

— Stosownie do nowego prawa wyborczego, wszy­
s c y  urzędnicy municypalni pracują w ratuszu nad u- 
łożeniem list wyborczych. Codziennie merowie de­
partamentu schodzą się do gabinetu prefekta, dla u- 
łożenia pewnego systemu i zaprowadzenia jedności 
we wszystkich listach. Trudności z tego powodu 
maja być niesłychane.

—  PP. Guiz.it, Ruchatel, Dumon i de Broglie wy­
jechali do Anglii; czekano na nich w St. Leonard. 
P. Guizot podróż tę miał odbyć później, ale do przy­
śpieszenia jej skłoniła go słabosć Ludwika-P ilipa.

P a ry ż  1 9  czerwca. Znowu zupełnie rożne s ta ­
nowisko prawa dotacyi. Legitymiści ukazują się nie 
ubłagani, i głoszą, że przeszło 3 5 0  głosow się znaj­
dzie dla odrzucenia poprawki, do której gabinet i 
Elizeum ju ż  się mieli przychylić, to je s t  do kredytu 
jednorocznego w ilości żądanej przez prezydenta.— 
Rzeczywiście poprawka ta jest tylko złagodzeniem 
projektu rządowego, a jak  pewien dziennik ministe- 
rvalny dowodzi, je s t  jego redakcyą w innych słowach 
ułożoną, bo gabinet nie miał na myśli (dziennik tak 
mówi), aby kredyt 4 ,4 0 0 ,0 0 0  miał być na zawsze 
przyznany. Cóżkolwiekbądź równa wątpliwość pa­
nuje, tak względem poprawki dla zgody podanej, j a ­
ko też samego projektu ministeryalnego f przeciwnej 
mu uchwały komisyi. p an K1;imjin „ łożył już raport 
komisy!,' ale rozpraw y nie rozpoczną s><3 tak rychło,
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bo gabinet sam stara się o odroczenie dyskusj i w na­
dziei, że obecnjrcli w Paryżu reprezentantów potrafi 
przekonać, nieobecnych zaś, a  rządowi przychylnych 
telegrafami przywołać. Ministeryum znalazło prze­
ciwnika, którego się wcale nie spodziewało w pa­
nu Berrj'er. Jego to wystąpienie zgubiło sprawę 
prezydenta w kom isyi,  gabinet usiłuje go pozyskać, 
ale dotąd napróżno. Liczą 1 2 0  legitymistów stano­
wczo projektowi nieprzychylnych, a 2 5 0  montaniar- 
dów i reprezentantów środka, nie rachując już indy­
widualnych opinii między orleanistami. Kiedy więc 
sprawa na tak rozpaczliwem znajduje (się stanowisku, 
kilku reprezentantów większości, w gorliwości swojej 
dla rządu, nieoszczędzają żadnych środków dla na­
kłonienia Izby do przyjaźniejszej uchw ały, Na wczo- 
rajszem zebraniu przy ulicy Richelieu pan Lebout za ­
w o ła ł :  „Panowie mamy piękną sposobność dania nau­
ki tym oszczędnym szafarzom. Jest  tu nas 2 0 0 ,  nie­
chaj każden z nas da 1 0 ,0 0 0  fr. rocznie prezyden­
towi, a będzie razem 2  miliony.** Ten sposób argu- 
mentacyi, jak  się zdaje, nietrafił do przekonania przy­
tomnych.

— Dzienniki paryskie ogłasza ją  następną depeszę 
telegraficzną odebraną wczoraj w Paryżu.

„Pełnomocnik francuski do ministra spraw zagrać. 
Londjm 1 8  czerwca godzina 4  rano.

„Mocya lorda Stanley w sprawie greckiej przyjętą 
została po 11 godzinnem posiedzeniu większością 
37  głosów; wypadek ten przeszedł oczekiwania tych 
nawet, którzy cieszyli się nadzieją pobicia gabinetu/*

—  D zien n ik i o p o z y c y jn e  w s tr z y m u j ą  s i ę  j e s z c z e  z e  
zd an iem . Journa l des Debats k ła d z i e  n a s tę p n e  u -  
wagi.

„U chw ała  ta je s t  bardzo ważną, a razem z tyloma 
klęskami, które od niejakiego czasu poniósł gabinet 
lorda John Russel, stanie się przyczyną jego upadku.— 
W  obec niepewności, w której się znajdują wszystkie 
stronnictwa w Anglii; gdy żadne z nich nie śmie się 
wdzierać do w ład z jr, a nawet widzi konieczność, że 
w ładza  musi pozostać w ręku whigów, w obec tych 
wszystkich okoliczności Izba musiała być głęboko 
przekonaną, o nieprzyzwoitem postępowaniu lorda 
Palmerstona, bo inaczej uchw ały tej wytłómaczyć nie 
można; zawsze jednak wj'padek ten przynosi zaszczyt 
Izbie lordów', a Francya powinna go uważać jako 
pewną rękojmią uczuć przyjaznych wiążących obie 
narodowości." C onsłitutionnel te tylko pisze słowa: 
„Nie pozostaje nic innego lordowi Palmerslonowi, 
ty lko albo otrzymać od Izby niższej uchw ałę pochwa­
l a j ą c ą  j e g o  p o l i t y k ę ,  a l b o  Mię tc& o d d a l i ć .  I . o r d  J o h n  
Russel oświadczył, że ustąpienie 1’aimerstdna p o c i ą ­
gnie za sobą upadek całego gabinetu."

— Dzisiejsze posiedzenie Izby mało w ażne; spo­
strzeżono poraź pierwszy w Izbie pana Girardina. 
Usiadł na ław ce  panów de Flotte, Vidal i Eugeniu­
sza S u e ,  a nieczekał długo aby rozpocząć walkę. 
P. Mathieu de la Dróme żąda ł ,  aby rozprawy nad 
reformą hipoteczną rozpoczęły się w poniedziałek, 
a zarazem żeby w porządek dzienny wpisana zosta­
ł a  dyskussya nad sprawozdaniem pana Thicrsa o po­
mocy publicznej dla ubogich. P. Girardin w kilku 
słówkach bardzo energicznych i treściwych poparł żą ­
danie pana Mathieu, ale większość wniosek jego od­
rzuciła. Rozpocząwszy czynności reprezentanta, o- 
g ło s i ł  w dzienniku L a  P resse , że przestaje być jej 
naczelnym redaktorem, oddając zarząd moralny dzien­
nika panu Nefftzer, dotychczasowemu sekretarzowi 
redakcyi, w s z a k ż e  nieusuwa się od wspóPpracowni- 
ctwa i powiada, że porządna organizacya to ma 
w sobie właściwego, że ten, który j ą  u tworzył, jes t  
już niepotrzebny. Z  tego także powodu ogłasza o- 
dezwę do wyborców Niższego Renu, która brzmi jak  
następuje:

„Paryż 16 czerwca. — Wyborcy Niższego Renu! 
Nie dobijając się o kandydaturę pośrednio, ani bez­
pośrednio, a mimo to podany waszemu wyborowi 
w dniu 31  maja pisałem do w a s : „Niechaj was nie 
„wiąże uchw ała  komitetu demokratycznego, jeżeli jej 
„nie podzielacie, uwalniam w as z niej zupełnie o ile 
„mnie się dotyczy. Przedewszystkiem potrzeba, aże-  
„by wybory z dnia 9go czerwca były odpowiedzią 
„większości elektoralnej na uchwałę z dnia 31 maja 
„większości parlamentarnej". W  rzeczy samej nie 
chodziło o to ,  abym ja by ł  wybranym, ale o to, aby 
pan Muller nim niebył, bo wybór jego byłby uświę­
ceniem wyborów ścieśnionych, a zatem potępieniem 
Wyborów powszechnych. Ryłoby to jeszcze raz po- 
s '!v’ięcenie prawdy dla nietolerancji i obawy, potę- 

jej jako zbrodni, z powodu trwogi przed jej 
nas ^Pnościami. Kiedyście mnie przełożyli nad je- 
I ne.fe '  Waszych ex-reprezentantów, pana Lichten- 

t de* ,re.Publ'kanina dawniejszej daty niżeli j a ,  
nic ) "''enem to względom osobistym, ile niebe-

sp,Ac.zew S montanowi8k“ ’ kt(iremu ulpSa Pi?.1czący
. pisarz w al-  

wolności. Chcieliście. , k i ; .zagrożonej wumiran. i/uurnsLii.  
w ięc  nie' > . reprezentan ta  osłonić mnie od
tego niebezpt I!:stvva, i dlatego g ło s y  dane panu
L ic h te n b p rg e ro w i . ' J akoby mnie samemu b y ły  d a ­
n e .  bo dziś bardziej niz Kiedyk0]w jek p o trzeba ,  że ­

by wszystkie stronnictwa opinii demokratycznej ści­
śle się po łączyły  i nierozerwany utworzył) ' łańcuch. 
l*od tym tylko warunkiem wybory powszechne będą 
mogły dojść aż do granic Renu, w ydartjrch mu świę­
tem przymierzem parlamentarnem, na skutek prawa 
z dnia 31 maja, nie narażając się na niebezpieczeństw o 
walki nierównej. Jeżeli przed wyborem z dnia 9go 
czerwca istniała jaka niezgoda, tern słuszniejszy po­
wód, aby ją zatarto i 0 niej zapomniano. Mogę ża­
łow ać tej niezgody, ale mniej niż ktokolwiek mam 
prawo żalić się na nią?.bo opinią republikańską po­
dzielam dopiero odtąd, kiedy Rzeczpospolita s ta ła  się 
formą rządu we Francyi. Oświadczam naw et,  że 
aż do dnia 2 4  lutego 18 4 8  aż do ostatniej godziny, 
ostatniej minuty i sekund.v, w? której przerażony do­
wiedziałem się o nagłym odjeździe dynastyi z roku 
1 8 3 0 ,  nie oszczędzałem nic, r j rzjrkowałem w szyst­
ko dla utrzymania monarchii konstytucyjnej.

„Ale tej samej chwili bez żadnej utajonej myśli po­
łączyłem  się zrządem republikańskiem i nie wątpiłem
0 nim do dnia, w* którym zamiast wolności ujrzałem 
samowolę. Lecz jeśli republikanie wczorajsi powiele- 
kroć zdradzili do mnie nieulność, dzisiejsi zato po­
łożyli w e mnie zupełną wiarę. Dziękuję im szczerze.

„Po rewolucyi 2 4  lutego popełniono niesłychane 
b łędy: bez potrzeby ogłuszono stan oblężenia, bez sądu 
ogłoszono deportacyą, bez powodu zawieszono wol­
ność druku, bez uwag* ścieśniono prawo stowarzy­
szenia i to w 6  miesięcy p0 rewolucyi podniesionej 
w imieniu zgwałconego stowarzyszenia. Były to nad­
użycia w ładzy ;  ale tego rodzaju przekroczenia lu­
dziom, a nie formie rządu przypisywać należy; a do­
wód właśnie w tym, że ministrowie, którzy nastąpili 
po 12 grudnia 1 8 4 8  roku popchnięci naprzód wię­
kszością szczerze monarhiczną nietylko nie zatrz j '-  
mali się na tej drodze samowoli, ale rzucili się w nią 
jeszcze gwałtowniej. Są pewne reformy nieubłagane
1 konieczne chociaż nader bolesne, a jeden tylko rząd 
może ich dokonać: nim jest Rzeczpospolita. Wyborcy 
Niższego Renu wszak nie powiecie, że s łow a moje 
są głosem namiętności lub pochlebstwa, nie przez 
ślepotę jestem republikaninem, ale przez rozum, a choć 
przyszedłem tu poźno, przyszedłem z przekonania. 
Zanim zostałem republikaninem byłem socyalistą, to 
jest zanim chciałem wyborów powszechnych, żądałem 
dobrego bytu i bezpłatnej nauki. To co powinno było 
pójść naprzód, poszło potem; ale loikę nie kładę w y­
żej nad Opatrzność. S ą  zatem dwie rzeczy, których 
w myśli mojej nie oddzielam, tojest: wj'bory po-
wMv.ocKnn » oow flseechny «łol»rv l»yt i o tld z ie la ć  icli
me mogę.

W Ł O C H Y .

La Patrie umieszcza osobliwszy list z Rzymu 
z dnia lOgo czerwca:

„W ypadek tajemniczy spraw ił  ogromne wrażenie 
w mieście. Pow iadają, że w dniu ostatniej procesyi 
z rana ,  Ojciec św. ostrzeżony by ł bezimiennym bi­
letem, iż trzech zabójców nasadzonych przez stron­
nictwo rewolucyjne Rzymskie podczas procesyi Cor­
pus D om ini, zamierza targnąć się na jego życie. 
Aczkolwiek list ten dość dokładnie opisywał mor­
derców, Ojciec św. niechciał temu wierzyć i posta­
nowił wyjść jak  zazwyczaj. Na szczęście deszcz 
gwałtowny zatrzymał processyą a zatem i Ojca św. 
w pałacu. Aresztowano jakiegoś człowieka ubranego 
po w łosku , który n i e c h c i a ł  zdjąć kapelusza kiedy 
przenoszono N ajśw ię tszy . Sakrament, a gdy oficer 
francuski nakazał mu zdjąć lakowy, przyszło mię­
dzy nimi do sporu. S zw ajcarjr trudniący się policją 
pałacową zaprowadziwszy na odwach, znaleźli 
przy nim dwa pistolety nabite; w sku tek  czego zam­
knięto go natychmiast na osobności, a później prze­
konano się, że rysopis podany w liście do Ojca św. 
dokładnie do aresztowanego stosował się“.

Kronika miejscowa
K rak ów  23 czerwca.  Dziś 0 g °d z ‘llle -,ćj rano w ybuchną ł  po­

ż a r  na Podgórzu p rzy  ulicy głównej- Mimo szybkiej pomocy i c ią­
g łe j  usługi  s ikaw ek  k rakow sk i®*1 ’ P °d„ó rsk ich , pożar t r w a ł  do 
godziny t l e j  z r a n a ;  spa l iły  sio dwie kamienice. Rachują  s t r a ty  

na  3  tysiące  z ł r .
— P ow ołan i  w spraw ie  nr/Ą' 

senator  KoptF, Konstanty BcnoC,

dzenia gminy miasta K rak o w a  pp. 
prof.  Rzesińslii i Lewicki dzisiaj

rnno wyjechali  koleją  że lazną  do W iednia .  P. Ludw ik Helcel ,  dla 
w ażnych  przeszkód o k ilka dni później wyjedzie.

— Dzis iejszy t a r g  Barańsk i  ś redn i ;  ceny podniosły 8ję 0 j  zpp 
Pszenica piękna 16 — 18 ’/2, podlejsza 15 — 17. j a r a  12— 14. żyto 
1 3 — 1 4 ' / , ;  jęczmień I I — 13 g r .  1 0 ;  g roch 1 3 — 17, k asza  j a g la n a  
2 6 —28. W łaśc ic ie le  w ie jscy  chcieli sprzedaw ać  rzepak  zimowy 
po 28, w szakże  nic dawano j a k  po 21. W  królestw ie w e łn a  p o ­
s z ł a  bardzo w góre i za  kamień (3 3  f t . )  p ła c ą  po 78—80 z łp . ,  a 
to w skutek  ożywionego ruchu handlowego po j a rm a rk u  berlińskim. 
Zdaje  s ię ,  także  że zboże pójdzie nieco w góre.

P rzy jech a l i  do K rakow a od dnia 22  do 23 czerwca: Bzow­
ski W ł a d y s ł a w  w łaściciel  d ó b r , Bzowska M arya  z Galicyi. — Bo­
gdanowicz B a rb a ra  ze Lw ow a. — Góbel Wilhelm ces. Ros.  Polski 
urzędnik. — Radzie jow ska Konstancya obyw. ze L w o w a .— M ajchert  
Wilchelm c. k. cyrk .  inżynier z Oderbergu. — W odzińska  Konstan­
cy a  h rabina  z W a r s z a w y . — Ł u sz c z e w sk a  M a ry a  z W a r s z a w y . — 
Zelzeński Eortunat  w ła ś .  dóbr z W iednia. — Zelzeński  Aleksander 
z G al icy i .— R om iszew ska Ju l ia  dzier . dóbr z W a r s z a w y .  — W o l ­
ski Kajetan dzier. dóbr z G al ic j i .  — W e b e r  Karol  sekr.  c. k. sądu 
ze L w o w a .  — Rusocki Ja n  dzier. dóbr z Galicyi.— Korczyński Hen­
ryk  z Mędrzechowa. — Russocki M ichał  zc S tanią tek .  — Darbcl it  
Venancio kupiec z P a ry ż a .  — Montealoo Lucian pułk. wojsk  bel­
gijskich z Hruxelli.

W y je c h a l i :  Darowski Marceli do B ochn i.— W olff  W a c ł a w  do 
Winnik.

I n s e r a t y .
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h o m m isso tce  i  I n fo r m a c y jn e
W R A Z  Z SKŁADEM KOMISOWYM K U NSZTÓW  I P R Z E M Y S Ł U  

W  KRAKOW IE 
Odebrało polecenia następne:

1) Czeladnik professyi  piwowarskiej  będąc lat  k ilka za  g ran ica  
dla lepszego w y k sz ta łcen ia  s ię ,  ży czy łb y  przyjąć  podobne obowiąz­
ki w Galicyi  lub Królestwie Polskiem.

2 )  M a n d a ta ry u sz , za razem  dobry ekonom ista ,  posiadający  n a j -  
chlubniejszc św iadec tw a ,  tak  nieskazitelnego postępowania,  j a k  i 
znajomość praktycznego g ospoda rs tw a ,  ży czy łb y  objąć czy to po­
jedynczo lub razem podobne obowiązki.

3 )  Młodzieniec posiadający kwalifikacye matematyki wyższej ,  ż y ­
czy łby  umieścić się przy  jeometrze.

4 )  Kamienica p rzy  ulicy Kloryańskiej zupełnie w dobrym stanie 
(N. 580)  z wolnej reki  do sprzedania .

5 )  Dworek przy  ulicy Zw ierzyn ieck ie j ,  m urow any  z placem na 
sk ła d  d rz e w a ,  ogrodem w arzy w n y m  i f r u k to w y m , z wolnej ręki 
do sprzedania .

6 )  Żądane są  summy od 3  aż  do 12 tysięcy  do wypożyczenia  na 
p e w n e  h i p o t e k i  , l u b  z a b e z p i e c z e n i a  i n n e .

n m  u p r a n z a ó  w ł a ś c i c i e l i  i ln m Ó W
^ izby o lokalach n iezaje tyeh  w ich dom ach , raczy li sie 

z g ła sz a ć  do wspomnionego b ió ra , a  to celem prędkiego m ienia lo­
katorów .

Bliższe szczegó ły  w Biórze.
Aleksander Fusiecki.

D o  w i e l k i e g o  S k ł a d u  W ę g l i
obok ogrodu hrabi  Moszyńskiego nadchodzą codziennie transportu  
W ę g la ,  które  podpisany tćm bardziej szanownej Publiczności pole­
cić może iż .  pomimo że gatunek tego węgla j e s t  bardzo dobry, nad­
to zupełnie śo  irżo z kopalni wydobyte drugiego dnia już  s ą  w K ra ­
kowie, gdzie kupujący  takow e w prost  z wagonu nabyć może.

Z a p ła tę  za  ca łe  w agony  lub siągi przy jm uje  podpisany w' han ­
dlu pp. E. J .  K irchmayer i S y n a  z rana  od godziny 9 do 12 popo­
łudniu od 3 do 6 .

W  tymże sk ładz ie  dostać można d rzew a sosnowego siage  po 20 zło.
( 8 0 0 - 4 - 6 )  G e b h a r d!

i J położona w Królestwie Polskiem powiecie Miechow­
skim posiadająca pola ornego 350 morgów lasu bu­
dulcowego dębowego i sosnowego 156 morgów, j e s t  
z wolnej ręki do sprzedania . W iadom ość bliższa w k a ­

mienicy p rzy  ulicy Szewskie j  N. 333 na drugiem piętrze. [ 8 0 4 -3 - 6 ]

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Kurs krakow ski z  dnia 24 czerw . Banknot} 8 9 '/6.— p ru s kj ku­

ran t  104. — Im pcrya ły  ros. 34. 24. — Ruble srebrne  nowe 100. 
Dukaty złp .  20. 9. — L is ty  zas taw ne  Król. Pole. z kuponami 101 '/ ! 
L is ty  zas taw ne  Galicyjskie  bez kuponów 102 '/ . .  — Cw ancvg  s t a ­
re 105 nowe 106.

Kurs w iedeńsk i z dnia 21 czerw . — Metaliki 955/8. — Nowa 
pożyczka 8 0 ' / , .  — Akcye Banku wiedeńs.  1 1 2 4 .— Akcye Kolei żel. 
10 8 ' / , .  Agio od z ło ta .  26*/4. Agio od s reb ra  19.

Kurs lw o w sk i  7 dnia 20  czerw . Dukat holenderski Z ł r .  5  4 0 . — 
Dukat au s tryack i  5 kr . 42. — P ó ł im p cry a ły  ros.  9 41 kr. — Polski 
kuran t  I 2 2 . — Rubel sr. ros.  I 5 3 ' / s . — Galicyjskie  L is ty  z a s ta ­
wne za  100 z ł r .  99. 25.

Kurs w ro c ła w sk i z d. 21 czerw . Banknot, aus t rya .  857/12.—Pol­
skie papiery 967/ , , . — L is ty  zas taw ne  Królest. Pnlsk. 96'V3. — Ak­
cye kolei żel. K ra k o . -g ó ru o - sz lą s .  6 9 ' / , .  w Berlinie 69 '/6.

SPOSTRZEŻENIA M ETEOROIiOGICZNE.

8 T A N  BA ItO M . 
w mierze p a -  

ryzkiój sp ro -  
w-adzony do 

0 ° Róaumura.

ST O P. o h w * a

wed*’uf’

Róaiin1,ira'

PRĘŻNOŚĆ 
Pa ry  wodnej 
w pow ietrzu  

u*yli e.

5’”. ()T 
6. 05

K IE H U N E K
wiatru

i
natężen ie .

ppłwsch.  śred .  
pn.wsch. s ła .  
zachodni ,,

A T M O S F E R Y .

pochm urno 
pog. z chm ur.

północ.

Z JA W IS K A

N A P O W IE T R Z N E

grzmot b łyska ,  deszcz

pochm urno |

ZM IA NA  T E M P E R A T U R Y  
w

ciągu dnia
od

f  21. >2 . t  13." 2.

t  21°, 9. f  13°. 0.
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